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Z  Londynu dnia z 7 Lipca.
Przekonani iesteśmy, że wkrótce rozwiązany zo­

stanie los państwa Rossyyskiego. Juz zwyczaynym 
sobie obrotem, który dał tyle zwycięztw i chwały, 
nagle przeleciał N APO LEO N  przez Niemen, i z nie- 
zliczorielni zastępami ofiaro wał bitwę Imperatorowi ros. 
Juz pierzchnęły woyska. Alexandrowe przed ryce­
rzami, którzy ich tylekroć gromili., Juz Wilno iest 
pierwszym owocem tego zwrotu tak śmiałego ile ro- 
stropnego. Juz w nim CESARZ Francuzów' główną 
kwaterę założył. W  tym momencie, kiedy to pisze­
my, zapewne NAPOLEON, zwycięzkim krokiem dą­
ży do S. Petersburga, dokąd nie ma z W ilna  więcey 
nad mil 4oo. Zdaie się, że Jmperator ros: nie ma sił 
dostatecznych na oparcie się temu potokowi, który 
ma go pochłonąć. Dziennik 3ci wydrukowany w Mo­
nitorze pod dniem xo Lipca potwierdza to mniemanie. 
W  rzepzy samey z tego papieru widać, że wszyscy wo­
dzowie francuzcy przeszli granice niedośwuadczywszy 
naymnieyszego oporu od Alexandra,że sam NAPOLEON 
stanął w Kownie, o i 5 mil od Wilna; i że przednia 
straż, if.'go iuż znayduie się o 5 mil od tey stolicy, pę­
dząc przed sobą chmury kozaków, których wielu offi­
cer &W dostało się w niewolą— Całe rozrządzenie Ale­
xandra  iest oznaczone eechą dziwnego zaślepienia. 
Chociaż był pokóy z Turcyą zawartyt  iednak było 
wielkim nierozsądkiem zrywać hegocyacye z Francyą,’ 
przed nadeyściem woyska Naddunayskiego, które mo­
głoby -wesprzeć go w tey walce straszliwey. Nie 
mógł nie wiedzieć, że Fx’ancuzi w wielkiey sile zbli- 
żaią się do granic iego; mógł więc wyrachować sku­
tki nagłego postanowienia. Przecivrnie zamknął oczy 
i  nie chciał poznać swoiego położenia, i oburzył potę­
żnego monarchę a swoiego dawniey zwycięzcę. T e-  
raźnieysi ministrow ie, przyyniuiąc ton rozkazuiący 
póty namawiali nieszczęśliw ego monarchę, iuż obie­
cując posiłki, których nigdy nie olrzymh, iuż pochle- 
biaiąc nadzieią wygraney, czego nigdy nie dokaże , 
ze wciągnęli go do woyny, w którey bardzo będzie szczę­
śliwy, ieżeli straci tylko połowę państwa sw’oiego. Ga­
zety przez ministrów opłacane wystawuią srzodki 
przez Alexandra  przedsięwzięte, iako obiecuiące nay- 
poniyślnieyszą przyszłość . .. Jakież to srzodki? Do cze­
góż to spustoszenie Rossyi przez samych Rossyan? Ko- 
goź krok taki może rozweselić? zapewne te srzodki 
nie pocieazaią Jmperalora rossyyskiego , który ieżeli 
iest cokolwiek czuły, iako oyciec swmich poddanych, 
powinien bydź mocno stroskany oglądaiąc te smutne 
sceny, przez Jego samego ułożone. Taka ruina same­
mu tylko nieprzyiacielowi podobać się może: albo­
wiem z tego cichego wyznania słabości może nabie­
rać odwagi. Rozumieią niektórzy, zer to spustoszenie 
zastawi N A PO L E O N O W I nieprzezwyciężone zapory 
i marsz woyska zatrzyma: lecz niezmierne zapasy wó­
dki, mąki. i sucharów, z Gdańska, i Królewca na Ko­
wno idące dostatecznie zbiiaiąto twierdzenie—-Na Nie­
mnie mogą żeglować mnieysze statki aż do Kowna. 
Założywszy więc w tern mieyscu skład żywności, ła­
two potrafi NAPOLEON ią przenieść tam, gdzie tyl­
ko wojski? znaydować się będzie: czego dowiódł prze­
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chód ogromnego woyska przez rozległe krainy. Nad­
to pospiech nadzwryczayny iego obrotów, koniecznie 
ieżeli me zuisczy, przynayinniey zmnieyszy te wielkie 
zawady uważane przez niektórych za niezwyciężone. 
Nie można zaiste myśleć, ażeby NAPOLEON, który 
tyle wielkich rzeczy dokazał, i swoie zastępy w tali 
odległe kraie zaprowadził, ażeby miał działać bez prze­
widzenia przeszkód i bez przygotowania sposobów do 
ich zwyciężenia. Przekonani iesteśmy, że ieżeli nie 
ma większego nieprzyiaciela nad głód, pewnie speł­
nią się iego zamiary na Rossyi. Francuz iest umiar- 
kowańszy i trzezwieyszy od wszystkich żołniferzy; 
azatem podług powszechnie przyiętego zwyczaiii 
w woysku francuzkim noszenia żywności na dni kilka, 
niepodobieństwo, ażeby niedostatek zatrzymał iego po­
stęp. ( Nota. Ten artykuł co do słowa iest przetłuma­
czony z Gazety Statesman d. 77 Lipca. ) Jest rzeczą go­
dną uwagi, ze dziennik ang. tłumaczy się z taką otw ar­
tością o wyzwaniu Francji do woyny przez Rossyą i o 
iey skutkach: gdy dotąd żaden dziennik fr: tego nie uczynił.

Pierwsze wiadomości z W ilna doniosą nam albo 
o bitwie generalney, albo ustęp Alexandra  do D zw i- 
ny, dokąd iuż Jenerał Bagowut cofnął się, kiedy w i­
dział swoie kommuńikacye z W ilnem przecięte: co po­
kaźnie 5c.i dziennik. W  tern położeniu ł ly g a  będzie 
zapewne iszym celem Jmperatora Francuzów. Ztam- 
tąd do stolicy państwa ros. nie nla nad mii 5oo. A ie- 
źełi uWażytny,że przechodzić wtenczas będzie przeZ kray 
uważany powszechnie za spichrz Europy, że brzega­
mi statki przewozowe łatwo mogą przenosić żywność 
bez przeszkody od flot ang:; trzeba dziwić się genitu­
szowi, który potrafił przewidzieć i zapobiedz wszel­
kim trudnościom Utrzymania woyska od 000,000. L u ­
dność Rossyi nie może bydź niebezpieczna dla woysk 
fr. To państwo, podług wyrazów iednego pisarza, 
więcey ma sztticzney świetności, aniżeli rzetelney si­
ły. Jest to massa ołowiana , ale nie złota. U nas co 
tylko dzieie się w Londynie, natychmiast z dziwną by­
strością dochodzi do ostatnich granic królestwa. U nas 
nim ziemia koło sWoiey osi raz obróci się, każda 110- 
wdna wszystkie wyspy obieży. W  Rossyi świat cały 
obróci się od 4 do 5oo miliionów mil koło słońca, a ie- 
szcze wiadomość z Petersburga nie dóydzie do krań­
ców tego państwa. Mówimy tu nie o wielkości, lecz 
o łatwości' i prędkości w kommunikaeyi. W  innym 
też względzie żadne porównanie bydź nie może. 
W  Rossyi niektóre powiaty są większe od całey Anglii, 
a możeby ledwo się połowa znalazła ludzi umieią- 
cych czytać pismo w języku oyczystym. Są naw et 
niektóre części w tym państwie barbarzyńskim, gdzie 
Ind nie wie doskonale kto teraz panuię, czy Katarzyna, 
czy Paweł, czy Alexander? Francya może prędzey 
przyprowadzać swoie woyrska z Paryża do Petersbur­
ga, aniżeli ukaz Alexandra dóydzie' do połowy iego 
posiadłości. Azatem Rossya mąło rachować może na 
liczbie mieszkańców, ieżeli chce się zasłonić od gro­
żącego iey niebezpieczeństwa—Napisawszy ten arty­
kuł, odebraliśmy listy z Anholt, donoszące o ustępie Ros­
syan, iak mówią do R y g i . W  Lipawie do morza 
wrzucili wielką ilość zboża. Zdaie się, że ta  wiado­
mość stosuie się do tey części woyska, która była pod 
rozkazami Jenerała Bagowut: albowiem dziennik osta-



t n i  m ó w i  t y l k o  o  o d c i ę c i u  t e g o  k o r p u s u  o d  W i l n a .  
W o y s k o  z a ś  b ę d ą c e  p o d  r o z k a z a m i  s a m e g o  A l e x a n d r a  
z a p e w n e  i n n ą  d r o g ą  c o f n i e  s i ę  d o  D z w i n y ,  b o  i d ą c  
n a  L i p a w ę ,  m u s i a ł o b y  s p o t k a ć  s i ę  z  n i e p r z y j a c i e l e m ,  
C Z e g o  n a y w i ę c e y  u n i k a — Z d a i e  s i ę ,  ź e  s p e ł n i a  s i ę  w s z y ­
s t k o  t o ,  c o ś m y  p r z e w i d z i e l i  o  p o s t ę p i e  F r a n c u z ó w  p o  
p r z e y ś c i u  N i e m n a .  O p r ó c z  t e g o  c o ś m y  i u ż  p o w i e ­
d z i e l i ,  t e r a z  z  l i s t ó w  p r y w a t n y c h  ś w i e ż s z y c h  o d  g a z e t  
n i e m i e c k i c h  d o w i a d u i e m y  s i ę ,  ż e  w o y s k a  f i :  w k r o ­
c z y ł y  d o  W i l n a  d .  i  L i p c a ;  ź e  R o s s y  a n i e  z t a m t ą d  
c o f n ę l i  s i ę  n a  D z w i n ę .  K i e d y  t o  s i ę  d z i e i e  n a  p r a w e m  
s k r z y d l e ,  l e w e  c o f n ę ł o  s i ę  d o  R y g i .

F R A N C Y !

z  P a r y ż a  d n i a  2 0  L i p c a .
D z i e n n i k  s z ó s t y  w i e l k i e g o  w o y s k a  1 8 1 2  L i p c a  1 1 .
K r ó l  N e a p o l i t a ń s k i  n i e  p r z e s t a ł  ś c i g a ć  t y l n e y  

S t r a ż y  r o s s y y s k i e y .  D n i a  5 z n a l a z ł s z y  i a z d ę  n i e p r z y ­
j a c i e l s k ą  n a d  D z i s n ą , r o z k a z a ł  u d e r z y ć  n a  n i e  J e n e ­

r a ł o w i  S u b e r v i c ,  d o w o d z ą c e m u  b r y g a d ą  i a z d y  l e k k i e y .  
R e g i m e n t a :  p r u s k i e ,  w i r t e m b e r s k i e  i  p o l s k i e ,  s k ł a d a j ą ­
c e  t ę  b r y g a d ę ,  u d e r z y ł y  z  n a y w i ę k s z ą  n a t a r c z y w o ­
ś c i ą :  z ł a m a ł y  l i n i i e  d r a g o n ó w ’ i  h u z a r ó w  r o s s y y s k i c h ,  
a  2 0 0  r a z e m  z  k o ń m i  w z i ę ł y  w  n i e w o l ą .  P r z e b y w s z y  
n i e p r z y j a c i e l  D z i s n ę ,  z r z u c i ł  m o s t y  i  c h c i a ł  b r o n i ć  
p r z e p r a w y .  J e n e r a ł  M o n t b r u n ,  p o p r o w a d z i ł  w t e n c z a s  
5 b a t e r y y  l e k k i e y  a r t y l e r y i ,  k t ó r a  p r z e z  5 g o d z i n  g r a ­
j ą c ,  w i e l k ą  l i c z b ę  n i e p r z y j a c i ó ł  p o b i ł a .  J e n e r a ł  S e b a - .  
s t i a n i  t e g o ż  d n i a  p r z y b y ł  d o  W i d Z ,  z k ą d  J m p e r a t o r  
r o s s y y s k i  z  w i e c z o r a  b y ł  w y i e c h a L  P o d s ł u c h y  n a s z e  
s t a n ę ł y  n a d  D z w i n ą — J e n e r a ł  Ń a n s o u t i  d n i a  5  b y ł  
W  P o s t a w a c h ,  z t a m t ą d  n a  o  m i l e  z b l i ż y ł  s i ę  d o  p r a w e ­
g o  s k r z y d ł a  K r ó l a  n e a p :  d l a  p r z e p r a w i e n i a  s i ę  p r z e z  
D z i s n ę .   ̂ J e n e r a ł ,  b r y g a d y  R o u s s e l ,  n a  c z e l e  9  p ó ł k u  
p r o p o r c ó w  p o l s k i c h  i  2 g i e g o  r e g i m e n t u  h u z a r ó w  p r u ­
s k i c h ,  p i e r w s z y  p r z e s z e d ł  r z e k ę ,  z w ’a i j ł  6  s z w a d r o ­
n ó w  r o s s y y s k i c h ,  w i e l k ą  l i c z b ę  z r ą b a ł  1 4 5  w z i ą ł  w  n i e ­
w o l ą .  J e n e r a ł  I \ ra n s o u t i  p o c h w a l a  p o s t ę p o w a n i a  J e n e ­
r a ł a  R o u s s e l  a  m i a n o w i c i e  u w i e l b i a  p o r u c z n i k a  B o r -  
k e  z  d r u g i e g o  r e g i m e n t u  h u z a r ó w  p r u s k i c h ,  p o d o f f i -  
c e r a  K r a n s e  i  h u z a r a  L u  d e c .  C E S A R Z  J E G O M O Ś Ć  
o z d o b i ł  z n a k i e m  l e g i i  h o n o r o w e y  o f f i c e r a  i  p o d o f f i c e -  
r a  t e r a z  W’S p o m n i o n y c h .  J e n e r a ł  R a n s o u t i  w z i ą ł  
w  n i e w m l ą  i 3o  h u z a r ó w  i  d r a g o n o w  r a z e m  z  k o ń m i .  
D n i a  5 L i p c a ,  o t w o r z y ł a  s i ę  k o m m u n i k a c y a  m i ę d z y  
G r o d n e m  a  W i l n e m  p r z e z  L i d ę .  A t t a m a n  P ł a t ó w ,  
w y p a r t y  z  G r o d n a ,  p o k a z a ł  s i ę  p o d  L i d ą  z  6  t y s i ą c a m i  
k o z a k ó w ,  l e c z  z n a l a z ł s z y  p o d s ł u c h y  f r a n c u z k i e  u d a ł  s i ę  
l t a  J w i e .  D n i a  5 J e n e r a ł  G r o u c h i  z a y m o w a ł  W i s z ń i e w  
T r a b y  i  S u b o t n i k i .  J e n e r a ł  P a i o l  b y ł  w  P o r k a l .  B o r -  
d e - S o u l t  b y ł  w  B ł a k s z t a c h .  M a r :  D a v o u s t  X ź e  E c k m i i i  
b y ł  z a  B o b r o w i k a m i  r o z s y ł a j ą c  k o l u m n y  w s z y s t k i e m i  
s z l a k a m i .  D n i a  6  P ł a t ó w  u c i e k ł  z a  N i e m e n  p r z e z  
M i k o ł a i o w .  X ź e  B a g r a t i o n ;  w y c i ą g n ą w s z y  z  W o ł k o -  
w y s k a  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  L i p c a  w  z a m i a r z e  u d a n i a  
s i ę  d o  W i l n a ,  z o s t a ł  w  d r o d z e  p r z e i ę t y ,  a  z a t e m  z w r ó ­
c i ł  s i ę  n a  M i ń s k ,  l e c z  i  t u ’ w y p r z e d z o n y  p r z e z  X c i a  
E c k m i i l ,  z m i e n i ł  k i e r u n e k ,  w y r z e k ł  s i ę  D z w i n y ,  a  u -  
s t ę p u i e  p r z e z  b ł o t a  B e r e z y n s k i e  n a  B o b r u y s k  d o ’ D n i e -  
p r a .  D n i a  8  X ź e  E c k m i i l  w s z e d ł  d o  M i ń s k a ;  z n a l a z ł  
t a m  z n a c z n e  m a g a z y n y ’ ż y w n o ś c i ,  o w s a  i  n i e m a ł e  z a ­
p a s y  m u n d u r ó w .  W  t y m ż e  s a m y m  c z a s i e  X i ą ż e  B a ­
g r a t i o n  p r z y s z e d ł  d o  n o w e g o  S w i e r ż n a ;  a  i  t u  p o s t r z e g ł ­
s z y  s i ę  u p r z e d z o n y m ,  r o z k a z a ł  z a p a l i ć  m a g a z y n y ;  l e c z  
X ź e  E b k m i i l  n i e  d a ł  m u  c z a s u — K r ó l  w e s t f a l s k i  s t a ­
n ą ł  9  d n i a  w  N o w o g r ó d k u ,  a  J e n e r a ł  R e g n i e r  w  S ł o -  
n i m i e .  C o  m o m e n t  w p a d a i ą  w  r ę c e  n a s z e  w o z y ,  b a ­
g a ż e ,  A p t e k i  i  ż o ł n i e r z e  o d o s o b n i e n i  a l b o  o d c i ę c i — D y -  
w i z y e  R o s s y y s k i e  b ł ą k a i ą s i ę  w  t y c h  s t r o n a c h  b e z  p e w n e ­
g o  k i e r u n k u ,  w s z ę d z i e  o d c i ę t e , w s z ę d z i e  u p r z e d z o n e  a l b o  
ś c i g a n e ,  z a w ’s z e  t r a c ą  b a g a ż e ,  p a l ą  m a g a z y n y ,  n i s z c z ą  
a r t y l e r y ą ,  a  m i a s t a  b e z  o b r o n y  o p u s z c z a i ą — J e n e r a ł  C o l ­
b e r t  u b i e g ł  w  W i l e y c e  m a g a z y n  o d  3 o o , o o o  c e t n a -  
r ó w  m ą k i  i  1 0 0 , 0 0 0  r a c y y  s u c h a r ó w .  T a m ż e  p r z e ­
j ą ł  k a s s ę  o d  2 0 , 0 0 0  f r a n k ó w  w  m o n e c i e  m i e d z i a n e y  _

W s z y s t k i e  t e  z y s k i  n i e  k o s z t u i ą  w o y s k u  f r a n c u z k i e m u

p r a w i e  a n i  j e d n e g o  c z ł o w i e k a .  O d  z a g a i e n i a  k a m p a .. 
n i i ,  l e d w o  l i c z y m y  w e  w s z y s t k i c h  k o r p u s a c h  5 o  z a _ 
b i t y c h ,  100 r a n i o n y c h  i  10 i e ń e o w ,  g d y ś m y  s a m i  z a ­
b r a l i  o d  2,000 d o  2 , 5o o  i e ń e o w  r o s s y y s k i c h — X i ą ż e  
S c h w a r t z e n b e r g  p r z e p r a w j w i s z y  s i ę  p r z e z  B u g  w  D r 0 .  

h i c z y n i e ,  ś c i g a ł  n i e p r z y j a c i e l a  W s z y s t k i f e m i  s z l a k a m i  
i  w i e l e  b a g a ż ó w  z d o b y ł — X ż e  S c h w a r t z e n b e r g  u w i e l ­
b i a  s p o s ó b ,  i a k i i n  i e s t  p r z y i ę t y  o d  m i e s z k a ń c ó w  

d z i e ż  w y c h w a l a  p a t r y o t y z m  o b y w a t e l ó w  t a m e c z n y c h  
T a k  w i ę c  w  10 d n i  p o  z a c z ę c i u  k a m p a n i i  p r z e d n i e  
s t r a ż e  s t a n ę ł y  n a d  D z w i n ą — P r a w i e  L i t w a  c a ł a  4  
m i l i i o n y  l u d n o ś c i  m a i ą c a ,  i e s t  z d o b y t ą .  O d  p r z e y ś c i a  
W i s ł y  z a c z ę ł y  s i ę  o b r o t y  w o i e n n e :  o d  t e g o  c z a s u  i u ż  b y ­
ł y  o d k r y t e  p r o i e k t a  C E S A R Z A .  W t e n c z a s  n a y d r o ź -  

s z e  b y ł y  c h w i l e  d o  i c h  w y k o n a n i a .  O d  p r z e y ś c i a  W i ­
s ł y  w i e l k i e  w o y s k o  n a g ł y m  m a r s z e m  i  m ą d r y m  o b r o ­
t e m  s t a n ę ł o  n a d  D z w i n ą ,  t o i e s t  u s z ł o  d a l e k o  w i ę ­
k s z ą  d r o g ę  o d  W i s ł y  d o  D z w i n y ,  a n i ż e l i  z o s t a i e  o d  
t e y  r z e k i  d o  M o s k w y  l u b  P e t e r s b u r g a ;  z d a i e  s i ę ,  ź e  
R o s s y a n i e  z b i e r a i ą  s i ę  k o ł o  D y n e b u r g a .  Z a p o w i a d a j ą  
z e  n a  n a s  c z e k a ć  b ę d ą  i  w y d a d z ą  n a m  b i t w ę ,  n i m  d o  ! 

s t a r y c h  g r a n i c  p o w r ó c ą — Z d a i e  s i ę ,  ż e  s p r a w i e d l i w o ś ć  
s a m a  i c h  z n a g l a  d o  o p u s z c z e n i a  P o l s k i  b e z  b i t w y  
i  ż e  d o b r o w o l n i e  c h c ą  o d d a ć  k r a y  z l e  n a b y t y ,  b o  a n i  
t r a k t a t e m ,  a n i  z w y c i ę s t w e m  z a b r a n y .  U p a ł y  c i ą g l e  p a -  
n u i ą — L u d  P o l s k i  n a  w s z y s t k i c h  s t r o n a c h  p o w s t a ł e .  
W s z ę d z i e  w y w i e s z a j ą  O r ł y  b i a ł e .  X i ę ż a  i  s z l a c h t a  
w i e ś n i a c y ,  k o b i e t y  i  w s z y s c y  d o m e g a i ą  s i ę  n i e p o d l e ­
g ł o ś c i  s w o i e g o  N a r o d u —

P O L S K A

z  W a r s z a w y  w  L i p c a .
P e t y c y  a  p o d a n a  S e y m o w i  n a  s e s s y i  d .  2 6  C z e r w ­

c a  1 8 1 2  r o k u  c z y t a n a .
D o  S e y m u  N a y w i ę k s z ą  c e c h ą  r o z u m u  i  n a y w i ę -

k s z y t n  d o w o d e m  r o z w a ż n e y  g o r l i w o ś c i  w  w i e l k i c h  n a ­
r o d u  s p r a w a c h ,  i e s t  k o r z y s t a n i e  z  o k o l i c z n o ś c i  i  z  p o -  
r y ,  k t ó r a  o b r o t  r z e c z y  l u d z k i c h  n a d  w s z e l k i e  c z ę s t o  s p o ­
d z i e w a n i e  n a s t r ę c z a .  C o  k i e d y  w  i c h  z b i e g u  p o m y ś l -  ! 
n e g o  d l a  s i e b i e  b a c z n o ś ć  d o s l r z e d z  a  t ę g o ś ć  w y k o n a ć  
z d o ł a ł y ,  t o  t y l k o  b y ł o  z a w s z e  p e w n e m  w  p r z e z n a c z e ­
n i u  i  l u d z i  i  n a r o d ó w ’. —  S ł u s z n i e  d z i s i e y s z a  c h w i l a  
z a y m u i e  u w a g ę  i  z a c h w y c a  c z u c i e  l u d u  P o l s k i e g o ,  
n i e s i e  ó n a  b r z e m i e  w a ż n y c h  w y p a d k ó w  i  z n ą m i e  w i e l ­
k o ś c i ,  i a k i e y  d z i e i e  ś w i a t a  n i e  w s k a z u i ą .  S ł u s z n i e  z e  
w s z y s t k i c h  s t r o n  k r a i u ,  t e y t o  i e s z c z e  i n a ł e y  u t r a c o ­
n e g o  o g r o m u  p a m i ą t k i ! w z n o s i  s i ę  d o  w a s  s z c z ę ś l i -  
W e m  z d a r z e n i e m  w  t ę  p o r ę ,  z g r o m a d z e n i  R e p r e z e n ­
t a n c i  ! g ł o s  g ł ę b o k i e g o  w r a ż e n i a .  O b e y r z y c i e  s i ę ,  m ó ­
w i  n a  t ę  c h w i l ę ,  n a  w s z y s t k o ,  c o  w a s  o t a c z a ,  s z a n o ­
w n i  m ę ż o w i e  ! a  w ł a s n a  w a m  u w a g a ,  i  w ł a s n e  c z u c i e ,  
w i e l k i e  w a s z e  o b i a w i ą  p o w o ł a n i e .  K r o c i e  l u d z i  p o ­
w i e d z i a ł o  s o b i e  z  n i e z l o m n e m  p r z e d s i ę w z i ę c i e m :  ź e  
O y c z y z n ę  o d z y s k a ć  m u s z ą ;  ż e  i ą  w n u k o m  s w o i m  p r z e ­
k a ż ą .  N i e b a  s z c z ę ś l i w ą  p o t ć m  w s k a z u i ą  p o r ę !  w  n i e y  
s i ę  z e b r a ł  s e y m ,  g o t o w y  p u n k t  p o ł ą c z e n i a  ż y c z e ń  i  
u s i ł o w a ń  n a s z y c h .  —  W z y w a m y  w a s ,  w  i m i e n i u  n a s  
i  p o k o l e ń  n a s z y c h  s z a n o w n i  m ę ż o w i e  ! a b y ś c i e  s i ę  z a -  
i ę l i  n i e z w ł o c z n i e  w i e l k i m  o d z y s k a n i a  O y c z y z n y  p r z e d ­
m i o t e m .  N i e  p o t o c z n y c h  u r z ą d z e ń ,  n i e  u t y s k i w a ń  n a  
p a n u i ą ę e  c i e r p i e n i a ,  n i e  z a r a d z e ń  c z ą s t k o w y c h ,  t o  i e s t  
p o r a ! . . . .  H o n o r ,  m i ł o ś ć  O y c z y z n y ,  g ł o s  l u d u ,  i n n e  
w  t e y  c h w i l i  k ł a d ą  n a  w a s  o b o w d ą z k i :  w z n i e ś c i e ż  a ż  
d o  n i c h  u m y s ł  i  m ę s t w o  w a s z e !  n i k t  b e z k a r n i e  p o ­
m y ś l n y c h  n i e  c h ^  b i ł  o k a z y y  D z i ś ,  a l b o  n i g d y . . . .
Z o s t a w i a m y  ś w i a t ł u  w a s z e m u  i  r z ą d u  s p o s ó b  p r z e d -  
s i ę w z i ę c i a .  O t o  z b r o y n e  r ę c e  i  p a ł a i ą c e  m ę s t w o ,  w a ­
s z e g o  t y l k o  c z ę k a i ą  h a s ł a  ! S m i e y c i e  ! . .  , C z y ń c i e  ! .  . .  
N i e z m i e r n e  k o s z t a  i u z  s ą  w y ł o ż o n e ,  n i c  i u ż  p r ó c z  m ę ­
s t w a  n i e  m a m y ,  n i e  z o s t a i e  w i ę c  t y l k o  s i ę  d o p i ą ć  n a y -  
w i ę k s z e y  w  ś w i e c i e  k o r z y ś c i !  k o r z y ś c i !  m i e ć  i  o d d a ć  
d z i e c i o m  n a s z y m  O y c z y z n ę !  —  M i c h a ł  H r a b i a  W i e l o -  
h o r s k i ,  K u c h m i s t r z  W .  X .  L i t e w :  —  T a d e u s z  T y s z -  
k i e v y i c z j  G e n e r a ł  B r y g a d y .  —  A l e x a n d e r  J T r a k i a  C h o d ­
k i e w i c z ,  P ó l k o w n i k  T a d e u s z  M o r s k i  b y ł y  M i n i s t e r

W’ H i s z p a n i i .  —  M i c h a ł  S o b i e s k i  P o d p ó ł k o w i i i k  w  s z t a -



bie głównym 5go korpńsu. — Adam Bierzynski. —— E u- ta Męża, niesłychane i dó zadziwienia rzeczy, lego 
stachy Xiąże Sanguszko. —— Alexander Potocki YViel- dzielnemu powierzyła ramieniu, którego silna ręka 
ki Koniuszy xięstwa warszawskiego. — Konstanty Xże przed kilką laty odwaliła mogiły oyczystey kamień gr<ł- 
Cząrtoryski.—- Paw eł Xiąze Sapieha. —  Dominik X ie  bowy: ale wskrzeszenie iey zupełne, czasowi, tokowi- 
Radziwiłł.— Stanisław Hrabia Ossoliński— Karol K nia- okoliczności, i waszey szanowni Rodacy zostawiła ęnd- 
ziew’icz, General dyw izyi.— Jozef Krasiński. .— Józef cie. Czas po temu iuż Się zbliżył, a okoliczności sprzy- 
Sierakowski, kaw-aler Maltański — Piotr Łubieński, i a i ą , i waszym nadzieiom , i yvaszey cnocie. Swieta 
Półkow nik .—• Samuel Korsak, Półkownik iazdy w'py- miłości O yczyzny! tyś zawsze Polaka była żywiołem, 
ska Litew: Sędzia Tryb: Depar: Radomskiego.-— Sta- tyś na skrzepłych samych iey zwłokach zasilała ćnć- 
nisław Węgrowski, dawny połkowmik artylleryi i Sę- tliwie iey dzieci nadzielą, tyś kazała wszystko tracie, 
dzia Pokoiu. —-  Jerzy Skarżyński.— Jozel Małachow- aby ią odzyskać, i tato iedyna naszey nędzy, na- 
s k i . L u d w i k  Małachowski. — Jan Horain, Woiewo- szych ucisków i naszych poświęceń się korzyść, kió- 
da Brzeski Litew: — Stanisław Mokronowski. .— Au- rey  tylko samey pragniemy. Moment to iest P rźe-  
gustyn Trzciński, półkownik obywatel Podola. Ja- śwdetne zgromadzone Stany, moment to iest szand- 
czewski obywatel Kijowski. — Jan Tarnowski oby- Wni Rodacy! moment podobno Ostatni od Opatrzności 
watel Wołyński. — Antoni Rozwmdowski obywatel L i-  nam położony między nadzieią pozyskania daWney na- 
tew: -— Stanisław Baliński obywatel L i t e w : A d a m  szey wdelkości, i między troskliw'ą boiaz'nią nowego 
Broniec, Marszałek, obywatel Litewski. — Stanisław upadku. Ten pewmie byłby skutkiem nasżey niewy- 
Jabłonowski— Ignacy Siwicki. — X aw ery Ziemkowócz. trzymałości, i naszego zwolnienia w patryotycznyi h 

GŁOS J W . Jtnści X iędza Gołaszewskiego Bisku- natężeniach: skutek zaś pierwszy byłby uwieńczeniem 
pa Wigierskiego. stałego naszego wytrzymałego a prawie Jthęl-żeńskiego

Nadzwyczayne świata tego wypadki , wielkie dla Oyczyzny poświęcenia się. Prześwietne Stany! sza- 
zmiany w narodach, niepoiętą szybkością zachodzą i nowpi Rodacy! żgi emadziliście się do tego mieysca, ia- 
do ziemi naszey. Słuszną się więc stały one pobudką ko do punktu iedności obywatelskiey. Dzieci kocha- 
dla gorliwych obywateli do złozenia na łonie seymu ne! Oyczyzny kochaney ! abyście do iey przytulaiąć 
dzisieyszego synowskich dla Oyrzyzny życzeń i na- się łona, silną miłości ręką.Wydobyli z tych zawalisk, 
dziei swoich, któremi, że seym, kładąc na stronę wszel- któremi ią potłumiła przemoc niechętna. O! gdyby głos 
kie inne staranie, iedynie i bez zwłoki zaprzątnąć się kochanego Monarchy', głos Izby tey szanowney, głńS 
zechce, wątpić nie mogę. Seym każdy naradzać się szanownych powszechną opiniią mężów poświęcaiąćych 
nam dozwala o wewmętrznych kraiu urządzeniach, któ- się do steru rzeczy publicznych, głos cnotliwych u- 
remi w dziśieyszych zaprzątać się okolicznościach pró- czuciów dla Oyczyzny waszych tu przytomni Rodacy! 
żnym, niewczesnym, a nawet szkodliwym byłoby. W a -  mógł przedrzeć się aż do ostatnich kresów granic 
źnieyszym , ogólnieyszym przedmiotem , sźczęśliwra ziemi naszey, pewno swoim przelotem wszędyby rzu- 
chwila, a raczey przedwieczna Opatrzność zatrudniać cał święty ogień oyczystey miłości, i uczuciami tu 
się nam dziś dozw'ala. —  Staraymy się wprzód ogół przytomnych, zapaliłyby na nowo serca zaiętych obcą 
Oyczyzny i narodu odzyskać, nim o cząstkowych ie- siłą mieszkańców. O! gdyby ten zapał święty i po- 
go urządzeniach myśleć nam przyydzie. Chwila do wszechny, pochodzący z serca, stanął w wyobrażeniu 
tego iest iedyna, wszystko nam ią wskazuie, miano- wielkiego Wskrzesiciela naszego w całey sweiey mó­
wicie przeczucie iakieś wewnętrzne, które mówi do cy; niepodobna, ażeby ten wielki Wykouywaćz prze- 
każdego Polaka: zmieniły się czasy, upłynęło długie znaczeń, tym s ę szczególniey nie zaiął obrazem, i 
pasmo nieszczęść, biie szczęścia godzina, umieymy wspaniały geniiusz, aby godney siebie, bo wspatiiałey 
z niey korzystać, a chwila ta, stanie się wiecznie dla cnocie nie miał podać ,ręki. O! gdyby łaskawa Opa- 
narodu i świata pamiętną. Oyciec Oyczyzny, Monar- trzność, od którey wszystko zależy, ciągle prowadząc 
cha kochany, do namiestniczego rządu wskazuie, aby ulubionego sobie Męża przeznaczeń, zasilaiąc troski o 
w jego imieniu zgromadził nas nadzw'yczaynie, w  ce~ nas kochantego naszego Monarchy, nasze uiściła na- 
lu wielkich naszych przeznaczeń..— Oyczyzno kocha- dzieie. Prześwietne Stany! szanowmi Rodacy! o! gdy- 
n a ! a któreź mogą bydź pożądańsze i większe prze- bym kapłan nayw-yższego wieszczym duchem powie- 
znaczenia nad pozyskanie ciebie w tey wielkości, ob- dział! uiści . . , bo niebo błogosławi cnocie, 
szerności, w-spaniałości, i znaczeniu, iakiemi chlubni M OW A  JW . Hrabi Or donator a Zamoyskiego mia~
byli naddziadowie nasi..— Silna, okazała, i wielka sa- na na Sessyi dnia 26 Czerwca roku nSs^.
ma z siebie, nakoniec zniknęłaś z rzędu narodów. Niedługi zaiste liczymy szereg lat od zniszcze-
Ta obrad świątyni, sponiewierana obcego ludu pogar- nia Naszey Óyczyzny, iednak żywo czuiąc tę stratę,
dą, zasępiła się zwaliskiem tronu , i smutnym stała sądzi PO LA K , źe wiek cały przepędził whaniebney
się iego grobowcem. Rodak rodakowi iuż był obcymi, niedoli. Mogła nadzieia odzyskania kraiu bydź u tta-
Domy świetne zasługami narodow’emi, zaćmiły się coną, ale nikt życzenia tak głęboko w sercach na-
w swoim blasku, bo za zniknieniem narodu, zniknęły ie- szych wyrytego wymazać nie potrafi. Jeżeli PO LA K
go, któremi uwieńczał, zaszczyty^ W iaro  święta! któ- tyle ofiar, tyle poświęceń był zdolny uczynić, kiedy
raś Oyczyzny moiey od tysiąca lat była ukochaniem, mu tylko słaby nadziei promień na brzegach N i l  u i
upadkiem iey wstrząśnioną, uciśnioną, i ledwo nieza- T a g u  przewodniczył; czegóż dokazać teraz nie po­
tartą zostałaś. Dotąd cnotliwi tłumacze kapłani nay- trafi pod okiem B o h a t y r a  naszego wieku, kiedy
Wyższego, pasterze ludu na północy, i wschodzie po będzie szło o lubą Oyczyznę, o nayświętszą a razefU
tylu prowineyach, opłakuią gwałtowne oderwanie z ło -  nay-słodszą powinność, o tę charakteru narodowego- 
ąa kościoła do Schizmy i świątyń swoich i swoich ow- zaletę i  sławę, że równie przywiązaniu naszemu ku
czarni. Ileż to bez tey m atk i. cnotliwych pożosta- Oyczyznie, iak wdzięczności dla iey Wskrzesiciela
łych dzieci w sieroctwie poniewierką swoią, i źało- granic kłaść nie umiemy?— Lecz po cóż mam Szukać
scią utraty Oyczyzny znękanych, poszło za. nią do pod obcem Niebem przykładów męztwa i poświęce-
grobu! Ileż to godnych iey synów heroicznem prze- uia! czyliż nie byłem naocznym świadkiem nayrżad-
lętych uczuciem, nie rzucało swych maiątków i do- szego zapomnienia o sobie kilko miliionow braci, a to
ńiow, szukaiąc samego iey cienia po wszystkich czę- naieden widok żołnierza P o l s  k i  e g o?Kilkumiesięcżnfe
sciach znaiomego świata ! Cała ziemia nasza rozer- przewodniczenie ziomkow w chwili tak zaytnuiącćy iak
wana, była iey mogiłą, wszędy ukochanych iey dzie- niebezpieczney, dało mi sposobność ocenienia W całey
ci łzami skrapianb, a w puściźnie po niey, sam tylko swćy rozciągłości ducha Narodowego,tćy chlubney cechy
pozostały ięzyk narodowy, ulubiony od cnotliwych ro~ POLAKA. Lecz dziś, kiedy wszystko, co nas otacza,
daków, ńa grobie swey matki, iednę oyczystą łącząc kryepi nasze nadzieie; iuż wahanie się mieysca w ię-
rodzinę, smutną ale miłą iey pamięć w rozproszeń- cćy mieć nie może. Rozszarpanie P o l s k i ,  to nie-
cach zachował. Przyszedł moment, gdzie Opatrzność słychane w dziełach świata zgwałcenie Praw  Narodów,
prowadząc widocznie naywiększego w dzieiach śwda- nigdy usprawiedliwione nie było, ani bydź mogło:
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przemoc iedna północy to dokazała; dgiś niech Eu­
ropa ziednoczona swoie prawa siłą odzyska.—Powa­
żni Oycowie, zasiadaiący te krzesła! Szanowni Po­
słowie stanu Rycerskiego! i W y zacni Deputaci P o l ­
s k i e g o  ludu! pod Waszę rozwagę iest oddany los 
kraiu i przyszłych pokoleń. Nigdy wainieysza spra- 
w a  zaymować na^ nie będzie: nigdy podobney pory 
nie uyrzą naydalsze'wieki. Niech odtąd iaśnie wska­
zana będzie powinność każdego POLAKA-, niech wie 
gdzie ma stanąć, by prawey Oyczyzny bronił: a w tak 
słuszney sprawie, kiedy idzie o odzyskanie dziedzin 
wydartych, kiedy idzie o pomstę praw zgwałconych, 
BOG niezawodnie będzie za parni, Już naieżona na­
sza ziemia niezliezonemi hufcami, któremi iednoinay- 
potęźnieysze ramie włada, iuż ta ziemia tylekroć razy 
krwią naszą zbroczona, iuż Europa cała. oczekuię po 
was prędkiego postanowienia, któreby^ odpowiedziało 
temu, co Oyczyzna, co naylepszy z Królów po Was 
ma prawo żądać, co nareszcie sami sobie winniśmy. 

z Mińska iS Lipca.
Dnia *4 Lipca. Kommissya tymczasowego rządu 

ustanowiła w powiatach przez woyska francuzkie za­
jętych , toiest: Mińskim, Borysowskim, Ihnmeńskim i 
Wileyskim Kommissye powiatowe z pięciu Członków 
złożone, z których ieden prezyduie, i takowych kom- 
missarzy mianowała.

Dnia ,i5 Lipca. Przybył do tuteyszego miasta mąż 
z cnoty, talentów, i miłości ku Oyczyźnie znaiomy 
JW. Bronikowski Jenerał w woysku francuzkiem, Gu- 
bcr-hator prowincyi Mińskiey. Serca Polaków prze- 
pe!niadą się radością słysząc z ust Rządcy swoiego 
głos narodowy, głos od 20 lat niesłyszany.

Dnia tegoż. Sessye Kommissyi poczęły się od­
bywać pod prezydeneyą JW. Bronikowskiego Jene­
rała i Gubernatora Miń: i trwaią do u  w wieczór.

Dnia' tegoż. Podług rozkazu JO. Xcia d’ Eckmil 
zostali wyznaczeni Kommissarze Polacy w liczbie 24 
do armii lgo korpusu dla upewnienia furażów i in ­
nych posłńg. Poczty na trakcie Wileńskim na da­
wnych prawidłach utwierdzono. W. Ignacy Olesza 
mianowany został Inspektorem poczt prowincyi Miń­
skiey. Równie też będzie uohganizowana poczta na 
drodze Mołodeczańskiey do Dzisny ku Dzwinie. Ma­
gazyn główny w mieście Mińsku, drugi w Borysowie, 
dalsze zaś składy w innych miastach: postanowienie 
zaś urządzenia względem magazynów na dostawienie 
i wydawanie żywności, zleciła Kommissya wydziało­
wi mi u.

Tegoż dnia. Kommissya urządziła potrzeby szpi­
tala wojennego.

Dnia 16 Lipca. W  wydziale'skarbu tymczasowe­
go rządu prowincyi Mińskiey otworzona została xię- 
ga dobrowolnych ofiar przez gorliwych Polaków na 
potrzeby wskrzeszoney Oyczyzny wnaszanych. W  ley 
xiędze znaioma z cnot i patryotyzmu Pani JO. Xię- 
żna Karolina Radziwiłłowa Rolm: Kaw: Naród: W. 
W . Xtwa Litt: pierwsza zapisała trzydzieści beczek 
mąki źytney z worami, dwie beczki krup, dziesięć 
wołów, dwadzieścia sztuk baranów, i takową ofiarę 
w dniu 16 Lipca do wydziału skarbu oddała. Piękny 
ten przykład szacowney obywatelki potrafi zapewne 
wzbudzić w sercach Polaków szlachetne naśladowa­
nie. Oyczyzna przy odrodzeniu się swoićm wymaga 
dzielney pomocy i potężnego wsparcia. Wierni iey 
synowie potrafią temu zaradzić i w tym szlachetnym 
zawodzie ieden drugiego wyprzedzać nie przestanie. 
Kto Polak, ten dla Polski matki swoiey niczego ża­
łować nie będzie, i ostatek własności swoiey chętnie 
dla niey ustąpi.

JW. Gubernator naydzielnieysze śrzodki do przy­
wrócenia spokoyności na prowincyi przedsięwziął: co- 
dzień wysyłane z miasta na różne drogi woyskowe 
komendy pod nazwiskiem, Colonne mobile^ z dodanemi 
polskiemi żandarmami chwytaią rabusiów i przysta- 
wuią do sądu woyskowcgo, z którego wyroku przy­
kład kary śmierci w dniach 10, i 5, i 16 Lipca na ma- 
roderach pokazany, i podobnaź kara na kupuiącycłi 
rzeczy zrabowane rozciągniona, dzielnym iest hamul­
cem do sprawienia spokoyności.

Jutro w Niedzielę będzie

Ż  Wilna dnia 4 Sierpnia.
Nikt tu poiąć nie może, z jaką bystrością niezwy­

ciężone zastępy NAPOLEONA Wielkiego, przelecia­
ły od Niemna za Dniepr i daleko za Dzwinę — Odle­
gła potomność wierzyć nie zechce, iżby tak ogromne 
woysko, iak iest Napoleona; mogło prawie w jednym mie­
siącu, przebydź więcey 70 mil, zawsze pędzić przed 
sobą nieprzyiaciela, i 'wszelkie zawady zwyciężać. Je­
dnak nic pewnieyszego nad to, źe CESARZ Jegomość < 
przybył do Witebska z główną kwaterą dnia 27 Lipca; 
źe przednie straże iuż daleko głębiey zapędziły się. 
Mieszkańcy Naddzwińscy, naoczni świadkowie przyl 
gotowań Rossyyskich, równie zastanawiają się nad mą­
drością i  zręcznością obrotów, przez które obronna 
liniie, pierwey zostały zdobyte, aniżeli mogły bydź 
bronione. Dyneburskie warownie, koło których 10,000 
ludzi blisko lat 2 pracowało, upadły przed zwycię­
zcą, iak mury Jerycho. Dzwina nastorczona szańca­
mi, ta nieprzebyta zapora , toczy dziś bystre nurty 
swoie pośrzód zastępów frąncuzkich iak W iliia  i Nie­
men. W  jednym miesiącu NAPOLEON dokazał, nad 
czem nasi Xiążęta i Królowie tyle wieków pracowali. 
A iak Ęatory nadał swoie imie obudowanym w iey 
stronie przez się mostom; daleko, słaszniey mosty 
NAPOLEONA przeniosą święte imie Zbawcy nasźe- 
go do naypoźnieyszey potomności. Jeżeli po 5 wie­
kach ieszcze dziś wskazuią szlaki Olgierdowskie, kę­
dy ten .Xźe od Dzwiny ciągnął do Białoozero; ileż 
czasów przeżyie wyprawa NAPOLEONA? Właśnie 
tpraz okolice Zawitebskie i Smoleńskie odmienić po­
winny nazwisko.!

Od czasu weyścia Francuzów nader wiele odmie­
niło się w naszem mieście. Codzień widzimy powie- 
kszaiącą się-liczbę młodzieży z zapałem Liorącey sie do 
broni. Granat odzyskał swoie panowanie. Obok gwar- 
dyi narodowey, i półku IW . Chodkiewicza, pokazali się 
umundurowani officerowie półku iazdy JW. Tyszkie­
wicza. Piękny ich'mundur przedziwnie młodzieży 
przystoi—Pierwsze familue nicią też, z d o b r o u z i e y s l w a  
CESARZA otwarte pole służenia w gwardyi hono- 
yowey, którey liczba pomnożona. Zaiste niem achlu- 
bnieyszego dowodu ufności, ani będzie pięknieyszey 
pory korzystania!

Do Kommissyi administracyyney Depar. Wileń:
Wrezwanie obywateli Pttu Wiłkomirskiego do 

Aktu Konfederacyi Warszawskiey przez Kommissya 
admiuistracyyną Depar: Wileńskiego mnie polecone, 
starałem się tak miły sercu Polaka obowiązek spełnić 
iak nayrychley, i dla tego dzień 26 ter: mca na ze­
branie się obywatelom naznaczyłem. Chlubno było 
dla innie bydź w tymto dniu przewodnikiem tysiąca 
zgromadzonych do powiatowego miasta Wiłkomirza 
urzędników , obywateli ziemskich, Duchowieństwa , 
władz Municypalnych i gromad wieyskich, z któremi 
przy assystencyi oddziału tu konsystuiącego Wielkie­
go woyska Francuzkiego, żandarmów powiatowych 
i gwardyi municypalney, udałem się do kościoła Xży 
Piiarów Wiłkomirskich, gdzie po wysłuchaniu mszy 
świętey i kazania, stosownie do tey uroczystości mia- 
nego, po skończonym Te Deum przystąpiłem do ogło­
szenia Aktu Konfederacyi. Przeczytanie onego, oraz 
powiedziane w duchu takowym mowy przez przyto­
mnych urzędników i zesłanego do tuteyszego powia­
tu-delegowanego W. Olszańskiego, wzbudziło we wszy­
stkich rozrzewniające uczucia. Akt ten zakończył się 
podpisami Akcessu, himnem, Domine salvum fac Jm- 
peratbrem NAPOLEONEM , i wyyściem z kościoła 
przy odgłosie ciągłym ludu, niech zyie  CESARZ! po­
spieszam o tćm gorliwem obywateli Pttu Wiłkomier- 
skiego, i różnego stanu onego mieszkańców, przystą­
pieniu dó Aktu Konfederacyi Warszawskiey, o ocho- 
czem łączeniu się ich do tego związku i poświęceniu 
się zupełnem na ratunek Oyczyzny, rapportować Kom- 
missyi administracyyney Departamentu Wileńskiego, 
z tern uwiadomieniem, źe xięgę Akcessu zostawuię 
na moment u siebie dla przyymowania od dalszych 
tuteyszego powiatu mieszkańców podpisów, którzy na 
dzień takowey uroczystości zjechać nie byli w  stanie. 
1812 Julii 28. Podpisano: Jgnący Morykoni.
nadzwyczajna gazeta.


